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Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn ia  16. S i e r p n ia .

N. C e s a r z  i' Król r a c z y ł  u d z ie l i ć  1’anu F ija ł ­
k o w s k i e m u ,  D oktorow i Medycyny i C h irur­
gii, Dyrek torow i Instytutu położniczego w  
"W arszawie, pozwolenie na przyjęcie tytułu 
Członka honorow ego  Paryskiego tow arzystw a  
nauk fizycznych i chemicznych, który mu przez 
pomienione T o w arzy s tw o  ofiarowany został.

Udzielone zostały następujące roczne pensye 
emerytalne i dodatki do pensyi: J P a n u  A nto­
niemu Fachinettem u, Pisarzowi Sądu Pokoju 
Pow iatu  Szkalbmierskiego, oprócz pensyi złp. 
585, za dalszą blizko 5-letnią służbę, dotatek 
"W ilości zł. 585. — JP an u  Maciejowi Cieśliń 
skiemu, Pisarzowi Sądu Pokoju p tu  O r ło w ­
skiego, oprócz pensyi złp. 1080, za dalszą 2- 
letnią służbę, dodatek w  ilości zł. 180. — Pen- 
sya w  ilości złp. 3250, wyznaczona Postano­
wieniem  N. Pana z dn. 21. Lutego (5. Marca) 
1838 r., w  połow ie dla JP an i  Achillessy z R a­
d e c k ic h  W yrzykow skiej,  w d o w ie  po Juliuszu 
•lakóbie W yrzykow skim , Sędzim T rybunału  
Cywilnego Gubernii Augustowskiej, a w  p o ­
- w i e  dla trojga jój dzieci, rozciągniętą zostaje 
1 na czwartego jój syna, Juliusza Jakóba, już

po śmierci ojca urodzonego. — Zofii z Siebo- 
rowskich Markowskiej, w d o w ie  po VV'ojcie- 
chu M arkow skim , w oźnym  Sądu Pokoju ptu 
Konińskiego, oraz córce jej Maryannie, przez 
w zgląd na 2 9 -letnią ich męża i ojca służbę 
w o jskow ą i cywilną, dla matki zł. 122, gr. 25, 
dla córki zaś zł. 40, gr. 25. — JP a n u  R udol­
fowi N ow ick iem u, b. P isarzow i Sądu Pokoju 
ptu  Tomaszowskiego, za blizko 27-let. służbę 
oprócz pensyi złp. 630, dodatek w  ilości złp. 
450. — JPanu P io trow i W ąso w iczo w i,  Sę­
dziemu T rybunału  Cywilnego Gubernii Augu­
stowskiej wydzia łu  1., za blizko 37-Iet. służbę 
zł. 4500. — JPanu  Andrzejowi Ostromęckie- 
m u , b. Sędziemu Trybunału  Cywilnego G u­
bernii Podlaskiej, za przeszło 29-Ietmą służbę, 
w  ciągu której uległ słabości oczu, złp. 450Q. 
Jan o w i Krasuskiemu, b. Dozorcy Policyi mia­
sta W arszaw y , za 29-letnią służbę w o jskow ą 
i cywilną, zł. 700. — J  Pannie Teressie z Skir- 
m u n tó w  Mikułowskiej, w d o w ie  po W in c e n ­
tym  Mikułowskim, Rachmistrzu Dyrekcyi G e ­
neralnej Poczt,  oraz synow i jej Edm undow i, 
przez w zgląd na 20-Iet. ich męża i ojca służbę, 
W ciągu którćj zd row ie  był utracił,  dla matki 
ał. 1000, dla syna zaś zł, 333, gr. 10. — J P a n u  
Felixowi Moszyńskiemu, Sekretarzowi Gene­
ralnemu R ządu Gubernialnego Podlaskiego, za 
2l-letnią służbę, z powodu której uległ sła-
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bości  ocz u ,  czyniącej  go n ie zd o l ny m do dal­
szego pełnienia  o b o w i ą z k ó w ,  zł. 5000. — J P. 
M ic ha ło w i  Klef ińskiemu,  b. R e fe re n to w i  Sek- 
cyi O ś w ie c e n i a ,  w  K. R. S.  W .  D. i O.  p , }
opró cz  pensy i zł. 3300,  za dalszą blizko 3-Iet. 
s łużbę doda tek  w  ilości złp.  1200. — JP a n u  
Ł u k a s z o w i  B r a n d y s z o w i , b. Sekre ta rzowi  w  
b iu rze  Kom.  R.  S. W .  D. i O.  P.,  op rócz  pen-  
syi zł. 2160, za dalszą 2-letnią służbę,  doda tek  
w  ilości złp. 540. — ■ J P a n u  W a w r z y ń c o w i  
O s t r z y k o w s k i e m u , b. Ra chm is t rzo w i  klassy I. 
w  b iu rze  Kom.  R. S, W .  D.  i O.  P. za p rze­
szło 26- l etn iq s łużbę ,  złp.  3000. — J a n o w i  
Afanasiew,  d r ó żn ik o w i  za 3 2 - let. s łużbę  w o j ­
sk o w ą  i cywilną,  zt. 365, gr. 15. — P. Jakó-  
b o w i  G r ód e ck ie m u ,  Sekr e ta rzo wi  wr b iu rze  
K o m .  IV S. W .  D. i O.  P. ,  za 15-letnią służbę,  
w  ciągu której  ciężką i nieu leczoną chorobą  
dotknięty został ,  zt. 1800. — Marya nn ie  z My- 
szczyńskich Kujawsk ie j ,  w d o w i e  po  F ra n c i ­
szku K u ja w s k i m ,  do zor cy  iatek rzeźn iczych 
w  W a r s z a w i e ,  p rzez  w zg lą d  na 22 letnią jej 
męża  s łużbę wojskovvq i c y w i l ną ,  zł ,  245. —■ 
J ó z e f o w i  Unickiemu,  był .  s t r ażn ikowi  celno- 
g ran ic zne mu w  Gu bern i i  Kaliskiej ,  za blizko 
27 letnią s łuż bę ,  zł. 224. — S z y m o n o w i  Ja-  
n ick iemu,  b. s t r ażn ikowi  celno • g ran icznemu 
w  Gub  er  ni i P łockiej ,  za p rzesz ło  23 let. służbę 
w o j s k o w ą  i c y w i l n ą ,  zł. 162. — J P .  Alexan- 
d r o w i  H  uisson,  b. K o m m is sa r zo w i  w o j e n n e ­
m u  a  nas tępnie Radcy  b.  K o m i t e tu  N a d z w y ­
czajnego R a c h u n k o w e g o ,  opró cz  pensy i złp.
7633, gr. 1, dodatek  w  ilości zł. 603,  gr. 4. — 
J P a n i  Józefie Leo po ld z ie  z S ie n k i e w ic z ó w  
Ziemnickiej ,  w d o w i e  po  Franciszku Ziemnie-  
k im,  Nauczyc ie lu szkoły O b w o d o w e j  w  Mła­
w i e ,  o raz  t rojgu jej dziec iom:  Jul i annie  E m i ­
lii K a ta r zyn ie ,  Teof i lowi T o m a s z o w i  i A n to ­
n in ie ,  p rzez w zg l ąd  na bl izko 15-let. ich męża 
i ojca s łużbę w  za w od z ie  nauczycielskim,  zip. 
5Q0. __ J P a n u  Jó ze f ow i  Z ie l ińsk iemu,  P r o ­
fess o r ow i  G im n a z y u m  Gu bern ia lnego  W a r ­
sz awsk iego ,  za 30- let nią s łużbę ,  złp.  3000. — 
J P a n u  W o j c i e c h o w i  C h ę c i e w s k i e m u , P ro f es ­
s o r o w i  G im n a z y u m  w  Kielcach ,  za przeszło 
21-letnią s łużbę ,  zł. 1445. — J  banu  Jó z e f o w i  
Ch rap cz y ń sk iem u ,  P ro f e s s o ro w i  G im n a z y u m  
W  Se j nach ,  za przeszło 24-tetnię s łuż bę ,  złp. 
2000. — JP .  Ju l i ann ie  z Charzyńsk ich  Berne t ,  
w d o w i e  po  Józef i e Be rne t ,  Pro fessorze  G i m ­
n a z y u m  w  Ł u k o w i e ,  o raz  córce  jej Aniele 
Sa lomei ,  p rzez  w zg lą d  na  długoletnią ich m ę ­
ża i oica s łużbę ,  zł. 850. —  J P a n u  J ó z e f o w i  
Z b o r o w s k i e m u ,  P ro fesso rowi  G im n a zy u m  W 
Ł u k o w i e ,  za p rzesz ło  25-let. s łuż bę ,  zł. 2000.

P o d łu g  wiadom ośc i  o de br a n yc h  z K r a k o w a  
i Z a w ic h o s ta  w o d a  na  V\ iśle p r z y b r a ła :  w  
p i e r w s z e m  miej scu  dn.  10. b,  m. do  wy sok ośc i

s top  d w ó c h ,  w  drug iem zaś, dn.  11. ,  do wy* 
sokości  stóp 9. U  rias zaczęła p rzyb ie rać  od 
13. t. z rana i dziś ( 1 4 . )  o godzinie  7 z rana 
podn ios ła  się już do  wysokośc i  s tóp  10, cali li-

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn.  24. Lipca (5. Sierpnia.)

P r z e z U k a z  Cesarski  do Kapi tuły Rossyjskich 
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  o r d e r ó w ,  w  dniu 27* 
Cz er w ca  w y d a n y ,  Adjutant  G ł ó w n o d o w o d z ą ­
cego armią  cz yn ną ,  G e ne ra ł - F e ld m a rs z a ł ka  
J O .  Kięcia W a rs za w s k i eg o ,  H rab i  Paskiewi-  
cza E r y w a ń s k i e g o ,  P u ł k o w n i k  Iszej brygady 
artyl leryi ,  Xiqzę Gol icyn 4. ,  w  nagrodę  szcze­
gólnego m ę z t w a  i w a le cz n oś c i ,  jakiej dal  do­
w o d y  w  b i t w a c h  z Góra lami  w  r, 1838, mia­
n o w a n y  został  k a w a l e r e m  o rd e ru  S w .  W ł o ­
dz imie rza  klassy 3eiej.

N.  Pan  rozkazać rac zy ł ,  aby z w ło k i  znako­
m i t ego  W o d z a  - boha te ra  , ś. p. ( j ene ra ła  pie­
choty,  X lęcia B a gr a t io n , który po  o t rzymaniu  
r an y  w  b i t w ie  Rorodyr isk ie j , u ma r ł  w  m a ję ­
tności  sw eg o  przyjacie la ,  Xięcia Goli cyna i 
w e  ws i  Sima p o c h o w a n y  zosta ł ,  przenies ione 
by ły  na to mie j sce ,  gdzie b r o n ią c  ojczyzny,  
o t r zym ał  śmier te lną  ranę.  W y d o b y c ie  z g ro ­
b u  ciała,  ża łobne nab o ż eń s tw o  i p r z e p r o w a ­
dzenie z w ł o k  na pola Borodymskie,  odby ło  się 
dnia 3., 4. i 5. Lipca r. b. Z eb r an y  lud prosi ł  
o p oz w ol e n i e  ciągnienia k a r a w a n u ,  co nie­
by ło  m u  o d m ó w i o n e m .  P r z e d  opuszczeniem 
wio sk i  Arcybi skup o d p r a w i w s z y  ostatnią m o ­
d l i t w ę  pob łogos ławi ł  p o d r ó ż ;  za łożdno  ko ­
rne do k a r a w a n u  i ża łobna p rocessya ,  z h o ­
n o r o w ą  strażą k i jowskiego pu łk u  h u z a r ó w ,  
p od  d o w ó d z t w e m  P u ł k ow ni ka  Kęskiego,  u d a ­
ła się z w o ln a  w  drogę do Borodyna .  P o m im o  
s k w a r ą  s łonecznego ,  m n ó s t w o  ludu t o w a r z y ­
szyło k a r a w a n o w i  aż do miasta J u r j e w a  W 
odległości  w io s t  20.

Naj.  Cesa rz  i K ró l ,  p rzy  zw ie d za n iu  tego­
rocznej  w y s t a w y  p ł o d ó w  pr ze m ys łu  w  Pe­
t e r s b u rg u ,  z w r ó c i w s z y  Naj ł askawiej  u w a g ę  i 
na w y r o b y  ze s łom y,  p rzesłane z W a r s z a w ­
skiego Jnstytutu mora ln ie  zan iedbanych  dzieci, 
rozkazać r a c zy ł ,  zakup ić  w  Imieniu Naj.  Pani,  
kapelusz s ł o m k o w y  dam sk i ,  r ob o ty  w y c h o -  
w a ń c ó w  pomien ionego  In s t y tu tu ,  i wy l i czyć 
za niego, na w sp ar c i e  t egoż . ins tytutu zł. 2000-

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Sierpnia.

, p S . P  z Pau  w r ó c i ł  z Rzymu.  Twi e rd z i ,  
,ze najprzychylniej sze  dla Króla  L u d w i -
k a l i l i p a  i F ran cy i  ośw ia dcz a  chęci  i często 
w y n u r z y ł  życzenie ,  żeby d u c h o w i e ń s t w o  
I rancuzkie  w sze lk ich  demons t racy i  p rzeciv/  
t eraźn ie jszemu r z ą d o w i  zaniechało.

D n i  v e r s  r e l i g i e u x ,  za jmujący się
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niejakiego czasu dużo poi  i t> k q , t w ie rd z i  
śmiało,  że wsze lk ie  w iad o m o śc i  z Alexaridryi
0 zamiarach  M e hm ed a  M e g o ,  aby C h o s r e w a  
B a s z ę  zw a l i ć ,  bezzasadne ,  k iedy właśnie 
Chosrew juz od r. 1825. z a w s z e  do pokoju  
skłaniał i n a w e t  z p o w o d u  tego spokojnego  
sposobu myślenia  p rzez  czas niejaki u Suł tana 
M a h m u d a  w  niełaskę popadł .  G d yb y  rady  
jego us łuchano ,  nie b y ł oby  aa .  b i t w y  p o d  
N a w a r y n e m ,  ani w o j n y  z Hossyą roku  1828.
1 1829 , ani w o j n y  z M e h m e d e m  A  .,  w i ę c  
ani też układu  z Kiuta jah,  ani  t r aktatu z U n -  
k ia r-8ke less i ,  a za tem ani b i t w y  p o d  Nisibem.

Z d n i a  13.  S i e r p n i a .
K u r v e r  f r a n c u z k i  d o n os i:  „ D o w i e d z i e ­

liśm y s i c ,  że  g ab in et  angielski z francuzk.m  
okłady za w ią z a ł ,  ce le m  ozn aczen ia  sposob u  
pos t ęp ow ani a  o b u d w ó c h  m o c a r s tw  w  spra­
w a c h  w sc h o d n ic h .  S ły c h a ć ,  ze  układy te  
bliskie osta teczn eg o  za ła tw ien ia  Ż y c z y m y  
sz c z e r z e ,  żeby  u g o d y  te p r a w d z iw y m  k o rzy ­
ściom  n aszym  o d p o w ia d a ły ,  żeb y  A ng  m nie  
n aw iśc i  s w e j  ku W ic e k r ó l o w i  E giptu  u w ie s e  
si? nie dała i żeby  F rancya  naturalnego sp rzy ­
m ierzeń ca  s w e g o  na m o r z u  S r o d z ie m n e m  me  
p o św ię c i ła  d u m n y m  zam iarom  ty c h ,  c o  cio 
j e d y n o w ła d z t w a  na m orzu  zmierzają .«

Cz yta my  w  D z i e n n i k u  s p o r o w :  . . D o ­
noszą nam  z niejaką p ew n o śc ią ,  ze r z ą d  a n ­
gielski gab ine towi  naszemu za p r op o n ow a ł ,  aby 
flotty angielska i f rancuzka z w r o t u  flotty otto-  
naańskiej koniecznie si? domaga ły .  P o n ie w a ż  
jednak ł lot ta turecka z a p e w n e  o p ó r b y  s t a ­
w i a ł a  i w spó ln i e  z egipską się b r o n i ł a ,  r a ­
dzono  w i ę c  na m ,  żebyśmy sceny pod  f sawa-  
r y n e m  ponowi l i .  Anglia mia łaby  w  ty m  r a ­
zie satysfakcyę,  iżby nie tylko egipską,  lecz 
też turecką m a ry na rk ę  zniszczyła;  ł lotta a n ­
gielska o f i a rowałaby  w span i a łomy ś ln ie  g o to ­
w o ś ć  swo j?  w z b r o n ie n ia  Rossy anoin wni jśc ia  
do Bosforu.  W n io se k  ten mogą cy  ł a t w o  p o ­
kojem całego świa ta  w s t r z ą sn ą ć ,  podan o  isto­
tnie r z ą d o w i  naszemu.  Ale t en bez  cdugiego 
zastanowienia  się odrzuc i ł  go. t r a n c y a  nie 
ma sekretnych  na W s c h o d z i e  zamia rów.  Bez 
"własnego interesu kładzie oria p r z e w a g ę  p o ­
tęgi sw oj ć j ,  opiera jącej  się na  słuszności,  
■w szale l o s ó w ;  życzy i sprzyja  za w ar c i u  s ta­
łego pokoju międ zy  E g ip te m  i ' l u r c y ą ,  p o n ie ­
w a ż  od t a k o w e go  poko ju  spokojność  E u r o p y  
zależy.."

l in i a  18. b. m.  w y ś w i ę c ą  d w ó c h  Bi skupów,  
Xi?dza  M o r l o t a , Bi skupa Orleańskiego , i Xię- 
dza Hai l andiere ,  m i a n o w a n e g o  p rze z  Papieża 
K-oadjutorem Biskupa w  Vince nn es ,  k tórego  
Poprzednik umarł .  Biskup z Nanc y  w sp ó ln ie  
z Bi skupami z W er sa l u  i z Beauvais dopełni  
°b rz?du  tego.

Dzienniki  marsylijskie ro zprawia ją  z n a d z w y -  
czajriem ob ur ze n ie m o wie lk iem w ra że n iu ,  ja­
kie cuda S w .  F i lomeny,  n ie d a w n o  w p r a w d z i e  
k a n o n i z o w a n e j ,  ale już ba rdzo w s ł a w i o ne j ,  
na  umys łach  ludu  czynią.  Szczególniej zaś  
p ow s ta ją  na księży,  k tó rzy  lud w  zabobon ie  
z umys łu  u t rzymują  i z ł a tw o w i e r n o ś c i  jego 
korzystają.  N a j n o w s z y m  cu de m tej świętej ,  
k tóry jej największą zj ednał  s ł a w ę ,  jest uzd ro ­
w ie n ie  młodej  panienki  z ś l inogorza,  której  
się ca łkiem w  bieli ub ran a  ukazała i zdję tym 
z jej palca pie rśc ionkiem gardło potarła.  O d  
te; chwil i  czczono  niezmie rn ie  tę panienkę,  
chociaż mnie j  ł a t w o w i e r n i  ludzie uleczenie 
to z ręczn em u lekarzowi  przypisują.  W  cza­
sie p rocessy i ,  na której  się zna jd ow ał a ,  i któ­
rą n a w e t  na uczczenie jej u rządzić miano,  o b ­
r zuc ono  ją kwia tami .  Dłosza t akże ,  że już 
n a w e t  i korzyści  ś w i a t o w e  chcą z tego w y ­
padku  ciągnąć i ją za op ła tą  10 sous pokaz y­
w a ć  zamyślają.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13. Sierpnia.

Po od łożen iu  p o w t ó r n e m  do dalszego zała­
tw ie n ia  na jważnie jszego pol i tycznego pytania,  
t. j. i r landskiego bilu municypa lnego ,  w n o sz ą ,  
że i pa r l a men t  niezadługo posiedzenie swo je  
zamknie .  W  Izbie  wyższćj  już n a w e t  dziś 
w ie c z o r e m  za r zecz p e w n ą  p o d a w a n o ,  że 
odroczen ie  w  c z w a r te k ,  d. 22. b. m.  nastąpi .  
Zw iększa jąca  się coraz  bardziej  t r ud n o ść  r z ą ­
dzenia k rajem w ś r ó d  obecnego położen ia  r z e ­
czy ,  gdzie d w a  wielkie  pol i tyczne s t r on n ic tw a  
r ó w n o w a g ę  między  sobą u t r zy m uj ą ,  s p o w o ­
d o w a ł a  na pół  mini steryalnego K u r y e r a  d o  
oświadczen ia  w  s w o i m  dzisiejszym nu m e rz e  
z wielk'ą nadę tośc ią ,  że w k r ó t c e  po t r ze ba  b ę ­
dzie p o t ę ż n e g o  M i n i s t e r y u m  do  ocalenia 
kraju.  Ale potęgi  tej nie szuka naturalnie 
w s p o m n i a n y  dziennik między  Torysami ,  tylko 
p ragn ie ,  aby W h i g o w i e  silę I zby wyższej  
prze łamal i  i t y m  sp os ob em ,  jako tez p rzez  
n o w y  zapał  r e f o r m e r ó w  n o w y c h  sił nabrali .  
W  jaki zresztą sposób siła ta ma  być p r ze ła ­
m a n ą ,  czyli p rze z  liczne m ia n o w an ie  P a r ó w ,  
lub inn ym  spo sobem,  tego K u r y  e r  nie  p o ­
wiada .  T y m c za s em  okazuje się p rzyna jmnie j  
z po w o ln o śc i ,  zalecanej  p rze z  L o r d a  Jo h n a  
Russella pod  w zg lę de m  i r landskiego bilu m u ­
n icypalnego Izbie niższej ,  że t e n  Mini s te r ,  a  
za tem i pozostal i  koledzy jego nie mają n a j ­
mniejszej  chęci  za s to sow ać  się do  w n io s k u  
dziennika tego.  ( . .dyby za tem teraźniejsze Mi­
n is t eryum nie mia ło się istotnie za dość silne 
i z ręczne  p o c z y ty w a ć  do s t a w ie n i a  czoła zbie­
ra j ącym się ze w sz ą d  nad g ł o w ą  jego burzom,  
należałoby tylko w yb ie r a ć  między  T or ys am i  
łub g ł ó w n y m i  r e fo rm era mi .
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W c z o r a i  w y d a ł  r z ą d  o b w ie s z c z e n ie ,  k tó re  
na  giełdzie nie m a łe  z ro b i ło  w ra ż e n ie ;  p rz e ­
ko n an o  się b o w ie m  z n iego , ze p rz y  z w ię ­
kszających się co raz  bardzićj ro z c h o d a c h  n ie­
podobni} już jest rzeczą  zakryć n ied o b ó r  w y ­
nikły na zw ycza ine j  d ro d ze  p rzez  p rz e w y ź k ę  
d o c h o d ó w .  W y d a n e  _w p ie rw sze j  p o ło w ie  
b. r. b ile ty  sk a rb o w e  nie mogij być w ło żo n e ,  
a ' t a k  rz ą d  m usiał m yśleć  o innych  środkach  
do  u m orzen ia  tychże. P o s ta n o w io n o  za tem  
u f u n d o w a ć  o w e  b i le ty , co zdan iem  K u r y  e r a  
jest ty lko pożyczkę p o d  in n y m  kszattem . 
Ściągające się do  tego o b w ieszczen ie  iz b y  
sk a rb o w e j  w z y w a  sp e k u la n tó w ,  aby  podan ia  
s w o je  w z g lę d e m  zaw arc ia  k o n trak tu  do u lun-  
d o w a n ia  4ch  milion, funt. szterl. w  b ile tach  
s k a rb o w y c h ,  w y d a n y c h  w  ciągu M arca  i 
C z e rw c a  b, r . , az do 16. b. m. w  b ió rze  Izby 
sk a rb o w e j  złożyli.

Po w y d a n iu  s u r o w y c h  w y r o k ó w  na g łó­
w n y c h  burzycie li  b u d y n k ó w  P a n ó w  B o u rn e  
w  B irm in g h am ie ,  za c h o w u je  się tam eczna  
klassa r o b o tn ik ó w  b a rdzo  > spokojnie.  Los 
ty c h  z b ro d n ia rz y  m ało  tak że ,  jak się zdaje, 
ogó ł ludności obchodz i.  C zęść  tam ecznego 
m ag is tra tu  i znaczna liczba p łacących  podatki 
u c h w a l i ły  p rz e c iw n ie  adres  do K ró lo w e j  
z p ro śb ą  o z łagodzenie  kary . Dzień w c z o ra j ­
szy m ia ł być p ie rw sz y m  z t rz e c h  przez  k o n ­
w e n t  n a r o d o w y  za leconych  dni św ię ty c h ;  
o b a w ia n o  się za tem  za ta m o w a n ia  p racy  i 
w r z a w y ,  ale n ic  się nie w y d arzy ło .  Jeżeli 
gdzie nie p r a c o w a n o ,  p rzyczyną  tego  było  je­
dyn ie  zw ie d ze n ie  ja rm arku  na konie w  W o l -  
ve rh am p to n ie .  C z ło n k o w ie  R ady  miejskiej 
porusza ją  p o d łu g  T i m e s  w szys tk ie  s p r ę ­
żyny  p rz e c iw  b i lo w i b irm ingham sk ie j  policvi.  
lyiayor odgraża ł ,  że, gdyby  go w  p r a w o  za ­
m ien ić  m ia n o ,  czem  juz jest is to tn ie ,  racze jby  
u r z ą d  z łoży ł,  aniżeli obligacyą na z w ró c e n ie  
za l iczonych  p rze z  r z ą d  10,000 łun t .  szterl.  
podpisał.  W  M an ch e s trze  kuszono  się p r z e ­
c iw n ie  o z a ta m o w a n ie  ro b o ty  po  fabrykach. 
T y m  końcem  krąży ły  w ie lk ie  kar ty  z p o s ta n o ­
w ie n ie m  k o n w e n tu  n a ro d o w e g o  w z g lę d e m  
zaprzestania p racy  dn. 12. b. m. juz od p rz e ­
sz łego tygodn ia  po  m ieśc ie ,  k tó re  także ten  
skutek wydal}", Że oddzia ły  k a r ty s tó w  w c z o ­
ra j  rano  u s i ło w a ły  rozpędz ić  ro b o tn ik ó w  w  
m ły n a c h  fabrycznych . Pojicya jednak ,  pos ił­
k o w a n a  przez  załogę w o js k o w ą ,  zdołała  je­
d en  taki oddzia ł ,  z łożony  z jakiego 1000 lu­
d z i ,  ro zp ło sz y ć ,  p rzy czem  kar tys tę  jednego, 
k tó ry  się w  puginał uzbro ił  i u rzędn ika  po l i ­
cy jnego  z ran ił ,  uw ięz iono .  D rugi oddzia ł 
k a r ty s tó w ,  w y p r a w io n y  w  tym że sam ym  ce­
lu ,  po d o b n ie ż  ro z p ro sz o n o ;  jednakże o godzi­
nie 9tej w ie c z o r e m  kilka jeszcze g rom ad  r o ­

b o tn ik ó w  k rzą ta ło  się po  u licach m anches te r -  
skich. P t  dobn ież  i stolica n ie  była w c z o ra j  
w o ln a  od  dem onstracy i kartystowskicłi.  
p lacu K ensing tońsk im  zebra ła  się znaczna li­
czba  ty c h ż e ,  k tóra  w łą c z n ie  z kobietam i t 
dziećm i około  10,000 g łó w  w y n o s ić  m o g ła ; 
ale tym  nie chodz iło  o zaśw ięcen ie  św ię tego  
m ies iąca ,  tylko o uch w a len ie  adressu do K ró ­
lo w e j  z p ro śbą  o z łagodzen ie  k a ry ,  na jaką 
w ich rz y c ie l i  b irm ingham sk ich  skazano. F ear-  
gus O ’C o n n o r ,  O ’B r ie n ,  l) r .  T a y lo r ,  Dr. 
J o h n s o n  i inni mieli p rz y  tej sposobności m o­
w y ,  i o p ró cz  tego adressu  w ie le  jeszcze in­
n y c h  u c h w a l  p o s ta n o w io n o ,  a m iędzy innerni 
drug i ad res  do K ró lo w e j  z p ro śb ą  o oddalenie 
tych  c z ło n k ó w  M in is te ryum , co się konsty tu ­
cy jnym  p r a w o m  lu d u  n iep rzychy lnym i być 
okazali.  lJziś P ana  U ro n te r re  O ’l in e n a  kon- 
s tab le r  z N e w -  Castle nad Tymę p rzed  sądem  
B o w - S tree t  s ta w i ł ,  ale za z łożeniem  rękojm i 
w o ln o  go puszczono . P od ług  dublińskiego 
F r e e m a n s  J o u r n a l  za jm uią  się d e p u t o w a ­
ni k o n w e n tu  rozszerzan iem  nauk  sw o ic h  tak ­
że  m iędzy  w y ro b n ik a m i w  Irlandyi.

M o r  n i n g - C  b r o n i c i e  zw ra c a  p o w tó r n ia  
z u b o le w a n ie m  u w ag ę  na groźne  poróżnienia, 
jakie się w  opinii publicznej m ię d zy  A nglika­
mi i F ra n cu z am i pod  w zg lę d em  pytania egip­
skiego ob jaw ia ją .  „ U b o le w a m y  np . ,  p o w ia ­
da ten  dz ienn ik ,  jak najbardzie j nad zdradą 
A dm ira ła  tu reck iego  i jego o f ice ró w ,  gdy  te n ­
że S u ltana  nie tylko na te raz  siły morskie j p o ­
z b a w i ł ,  ale m u  i nadal u tra tą  tą zagraża ;  bo  
jeżeli iYlehmed Ali potraf i  flottę tę trzy  m ie­
siące w  porcie  s w o im  z a trzy m a ć ,  ludzie o k rę ­
to w i  m uszą  uczuć ,  że ich w ła d z c a  nie w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  się zna ,du je ,  ty lko  w  Alexan- 
dryi. Su łtan  m oże  za kilka miesięcy p różne  
okrę ty  na p o w r ó t  o t rz y m a ć ,  ale ludzi z nich 
na  za w sze  u trac i ,  jeżeli nie zdoła W s c h o d o w i 
okczac ,  że Basza Egip tu  nie m oże  tak czynić, 
jak ch c e ,  i ze zupe łne j  w ła d z y  w  ręku  sw o im  
nie rna. D ru g im  p o w o d e m ,  dla którego tak 
na zo radę  fiotty ob u rze n i  je s teśm y, je s t ,  że 
M chm ed  A li te raz  rościć sobie będz ie  p raw a ,  
które się z by tem  T u rc y i  i u t rzym an iem  po­
koju europejskiego zgodzić nie mogą. D zien­
niki francuzkie z a ś ,  r ó w n i e  dok trynersk ie  jak 
i  opozycy jne ,  z a r ó w n o  się Z odszczepieństW a 
K apudana  Baszy cieszą. » W alka  już się skoń­
czy ła ,"  pow iada ją  w szys tk ie  dzienniki.  »Meh- 
naed Ali n ie ty lko p rz e z  to  zostanie panem  
w  Syryi ale i w  K o n s ta n ty n o p o lu ,"  p o w iad a  
dziennik  s p o ró w .  „S tó jc ie ,« p o w ia d a  ro z t ro ­
pnie jszy i s p ra w ie d l iw sz y  K u ry e r  francuzki, 
"M e h m e d  Ali m o ż e  w  E gipc ie  p a n o w a ć ,  ałe 
nie w  K o n s tan tynopo lu ."  A le  w łaśn ie  dla 
zapobieżenia te m u  os ta tn iem u  w n o s i l i śm y ,  aby
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angielska i franeuzka w  Alexandryi Meh-  
tIlpdowi Alemu ośw iad czy ła ,  na co zezw oli ,  
a na co nie; s ło w e m ,  aby obie w spóln ie  w a ­
c i k i  pokoju pod*ały. Na to zaś powstają  
dzienniki francuzkie, a n a w e t  i te z pom iędzy  
fiich, które nie wszystk ie roszczenia Mehmeda  
A lego za słuszne poczytują i p rzew adze  Jego' 
"'K onstantynopolu  zapobiedz pragną, i za- 
rzucają nam g w a łto w n ą  i n iesprawiedliwą  
Politykę. C o się »Dziennika sp orów ,"  doktry­
nerskiego organu dotyczy, pragnącego, aby 
Mehmed Ali w  tryumfie do Konstantynopola  
"jechał i rzeczy tamże uporząd kow ał,  tyle  
f'atn tylko p ow ied z ieć  w y p a d a ,  że jeżeli gabi­
net francuzki takow e zdanie doktrynerskiego  
° rganu podziela, już tem  samem przymierze 
"ńędzy Francyą a Anglią ustanie, a Francya, 
jako przyjaciółka Mehmeda Alego, a nieprzy- 
laciólka państwa ottom ańskiego, musi być  
przygotowana na osobną w a lk ę  z Rossyą, 
która T u n y i  pod sw o ję  opiekę w ziąść  nie o-  
teieszka. O tóż  to skutki, jakie zalecenia Dzien­
nika sp orów  i przyjaciela jego, Pana Guizota,  
*a sobą pociągnąć mogą. T a k o w e  zalecania 
^as i takową dążność m y tylko szaleństwem  
nazwać m ożem y. Także w  jednym z sw o ich  
najnowszych n u m er ó w  składa nasz doktry­
nerski kolega d o w ó d  takowego obłąkania um y­
słu obawiając się, aby Adm irał Stopford z 
sWemi 9 okrętami do Alexandryi nie popłynął,  
flotty tureckiej i egipskiej nie spalił, i Francyję 
" 'ż y w a ,  aby tego nie ścierpiała. Czyliź 
który z najnowszych d zienn ików  zdobył się 
kiedy na takow e urojone przywidzenia! "Wszy- 
stko, co w e  Francyi liberalizmem oddycha, 
lęka się o los Konstantynopola, którego za­
trzymana przez Mehmeda Alego flotta bronić 
nie może. „Dziennik sporów « zaś tylko się 
sw o im  zwycięskim  bohatyrem zajmuje. Gdy­
by nas nic w ięcej  nie skłaniało do sprzeciw ia­
nia się coraz w ięk szem u  rozpościeraniu się 
Mehmeda A leg o ,  znaleźlibyśmy dostateczny 
p o w ó d  do tego w  podejrzeniu, jakie w  nas 
tak niepojęta wzbudza przyjaźń. N ie  s iw a  to 
broda Mehmeda A lego  w zn ieca  taki interes, 
ale o w sz e m  myśl n iezawodnie utworzenia  
łrancuzkiego protektoratu nad brzegami Nilu.«

N i e m c y .
Z K a r l s r u h e ,  d. &. Sierpnia.

Gazeta miasta Karlsruhe zamieszcza od ty-  
§°dnia codziennie dodatki do dyskussyi, spo­
w od o w a n y ch  przez w n iosek  D eputow anego  
•'ottecka dotyczący się p rzyw rócenia  stanu 
prawnego p r a s s y .  W  dzisiejszym numerze  
C2>tarny m o w ę  deputowanego ltzstein, z któ-  
r®l tu następujący umieszczamy wyjątek: Rząd  
Powinien w yd ać  p raw o tym czasow e ,  albo

p raw o  to ,  które arbitralnie zniósł i którego  
tylko szczątki led w o  się pozostały, przywrócić.  
A le  nie czyni on ani to ,  ani o w o ,  a na tem  
tćź p ierwsze zażalenie moje polega i dla tego  
tćź w n io sek  kommissyi popieram. Deput. 
Rotteck już o św iad czy ł ,  że nie zmierza do 
podania skargi p rze c iw  w y ro k o m  Związku  
Niem ieckiego , lecz że przeciwnie  chce aby  
s ló so w n ie  do p raw  Z w iązk u ,  ale s tósow nie  
do jasnych i nie przekręconych zasad tychże  
postępow an o ,  lecz to w łaśn ie  nie dzieje się, 
kiedy w o ln o ść  druku teraz bardziej ogra­
niczają, aniżeli tego p row izoryjne p raw o  
Z w iązku  z r. 1819 wym aga. N a w e t  Pan Mi­
nister spraw  zew nętrzn ych  nie potrafił się  
z tego w y tló m a c zy ć ,  dla czego rząd Badeński 
w ięcej  czyni i surow szą zaprowadza cenzurę, 
gnębiąc w o ln ość  myślenia i m ó w ien ia ,  aniżeli 
z w ią z k o w e  prawa żądają P Rzeczą to jasną 
i udowodnioną. Ja przynajmniej nie w a h a m  
się w y r z e c ,  że cenzura u nas w  haniebny  
i niedorzeczny sposób jest w y k on yw an ą .  
W sz a k ż e  P. Minister spraw  zew nętrznych  za­
pałem uniesiony w  m o w ie  swojej takich użył 
w y r a z ó w ,  których pominąć nie m o g ę , ponie­
w a ż  mię za nadto zm artwiły: Pow iedzia ł bo­
w ie m  bez ogródki, iż jest zdaniem jego, albo 
zdaniem wielkich m ocarstw  —  to naturalnie 
na jedno w ych od z i  — że gdyby ludom nie­
mieckim dano w o ln o ść  druku, rew o lu cye  w y ­
buchną i bunty, że w ię c  praw o dotyczące się 
prassy cofnąć należy. M P an ow ie!  Poczytuję  
te s ło w a  za łormalną obrazę, za zn iew ażen ie  
narodu niemieckiego a m ianow ic ie  ludu Ba- 
deńskiego, którego w ierność i praw y m yśle­
nia sposób rząd sam jawnie i tylekrotnie z ła­
w y  M inistrów w y z n a w a ł  i w ielb ił .  Czyż  
lud Badeński będąc w  posiadaniu w o ln ośc i  
prassy, powstanie jakie w zn iec ił?  Czyż przez 
to ,  że praw dę słyszał,  do rozru ch ów  i r e w o ­
lucyjnych zab iegów  skłonić się dał? Czyż ru­
szył się lud Badeński, gdy rewołucya lipcow a  
w  Francyi spokojności publicznej zagrażać się 
zdawała? Bynajmniej —  spokojności p ow aga  
p raw  była św ięc ie  zachowaną. A le  lud Ba­
deński podzielał p ow szechn y  smutek N iem iec  
całych, gdy mniejsze państwa niemieckie pod  
w yrok i Związku z r. 1832 — uwłaczające pra­
w o m  ich, poddać się musiały i m ężne się o d ­
zy w a ły  głosy , gdy przez zniesienie w oln ośc i  
druku w  Badeńskićm, kraj najdroższe p rzy w i­
leje swpje postradał. Na to naturalnie nie 
można było m ilczeć i ztąd to o w e  śledztwa  
i procesy, VV szak/.e umiarkowanie Badeńczy-  
k ó w  i tę ciężką próbę przetrw ało  z honorem.; 
mało b o w iem  znalazło się u nas takich, coby  
w yrok om  Związku opór stawiać mieli. Zre­
sztą P. Minister spraw  w ew n ętrz n y c h  rew izyę
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p r a w  cenzura lnych  przyrzekł .  Ale to  dla mnie  
s m ut ną  poc iechą a j a , r ó w n i e  jak ci wszys cy  
D e p u t o w a n i ,  co o cenzurze  w  ogólności  nic 
słyszeć nie chcą , za p rzyrzeczenie  to dz ięko ­
w a ć  mus imy.  T e g o  byna jmnie j  nie p ragn ie ­
m y ,  na tern nie przestaj emy.  Cenzurę  w sze l ­
ką z a w sz e  n ienawid z ieć  b ęd ę ;  n a w e t  p os ta ­
n o w i e n i e  Z w i ą z k u  z roku 18)9 poczytu ję  za 
g w a ł t  w y r z ą d z o n y  s w o b o d o m  i p r a w o m ,  na ­
d a n y m  ludziom przez Bo g a ,  z k t ó r ych  w ię c  
Z w ią z ek  Rzeszy w y z u w a ć  ich nie może!  — 
Nie chcę się dalej nad  tą m a t e ry ą  r o zw od z i ć ,  
ż a ło w ać  j ednak m usz ę ,  iż Mini ster  s p r a w  ze ­
w n ę t r z n y c h  już dał  do p o zn a n ia ,  źe Z w iąz ek
0 pos tano wien iach  z r. 1819 w c a l e  inne ma  
zdan ie ,  jak inni  r o z u m n i  ludzie.  Z w iąz ek  
w i ę c  z a p e w n e  z n o w u  jasne s ł o w a  przekręci
1 pod ług  u po d o ba n i a  dla siebie nakręci .  M a ­
m y  w  naszych czasach d o w o d ó w  dość ,  do 
jakiej doskona łości  w  tej szlachetnej  sztuce 
dyp lomacya  się posunęła.  — Żąda m tego,  co 
n a m  rząd  dać o b o w i ą z a n y ;  żądam p r a w a  
w o ln oś c i  d r u k u ,  p r a w a ,  k tó re tern po t rze ­
bn ie jsze,  ile źe z dawnie j szych  p r a w  smutne  
tylko zniszczenia pozos ta ły się ślady i gruzy,  
k t ó re  w  zastosowaniu  więce j  złego niż doLre-  
go sprawia ją .  Ze zaś p r a w a  t a k o w e g o  po 
w s p o m n i o n y c h  w y p a d k a c h  jeszcze nie dano,  
jest dla mnie  tern mocniej szem b o d źc em  bym 
przys tąp i ł  do  zażaleń w  w n io s k u  kommissyi  
wy nurzonych .K

T  u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n i a 20 Lipca.

(Jo u rn a l de Sm yrnę.) —  W s zy s t k i ch  P os łó w  
tu reck ich  p rzy  zagranicznych d w o r a c h  w e ­
z w a n o ,  aby  n iezw łoc zn ie  dó Konstan tynopo la  
pow róc i l i  Zdaje się także,  że od tąd  miejsca 
ich tylko S pr a w u ją c y  interesa z a jm o w a ć  będą.

Su ł t an  p rzy ją ł  z n o w u  do s łużb y  większą  
część o f i ce rów,  o taczających niegdyś osobę 
ojca jego. Wojsko  reg u la rne ,  w  mieście p o ­
zos ta ł e ,  o t r zym ało  od  Suł tanki  ma tki  j ed n o­
mies ięczny żołd W  podarunku .

I l adszy Ali s p o d z ie w a ny  jest w  K o n s ta n ty ­
no po lu ,  gdzie,  jak w n o s z ą ,  obejmie z n o w u  
s w ó j  dawnie j szy  u rząd  Genera lnego  In spek to ­
ra ar tyleryi  ( T o p s cb a n e  Naziri).  Miejsce jego 
jako Ko me n da n t a  D ar dan e l lów  i G ub er n a t o ra  
Gallipoli  o t r zymał  Essad Basza.  W  miejsce 
zmar łego  O sm an a  Baszy Hassan Basza ,  by ły  
G u b e r n a t o r  Trypo l i su  Wielkorządźcą  w y s p y  
C y p r u  m ia n o w a n y  został .

W c zo r a j  czytano publicznie rozporządzen ie ,  
zabraniające T u r k o m  uż yw a ni a  w i n a  i i nnych  
na po i  go rąc ych  i napominające i ch,  a b y  m o ­
d l i t w y  odpr awi a l i  i wszys tk ich  o b o w i ą z k ó w  
rełigii  dopełnial i .  Z a b a w y ,  zakazane yy sku­

tek śmierci  Suł tana M a h m u d a .  z n o w u  s i ę  roz­
poczę ły  i t ea t r  turecki  już o t w o r z o n o .

^V\ Sm yrn ie  p a n o w a ł y ,  jak się zdaje ,  dnia 
2o. L ip ca  r o z r u c h y , na k tó rych  szczególniej 
t ameczn i  chrześcianie ucierpiel i .  J o u r n a l  
d e  S m y r n ę  z d. 24. L ipca  tak o nich  donosi:  
»/ł bo les nem  uczuc iem kreś l imy  doniesienie
0 zaszłych tu w cz ora j  w y p a d k a c h  Następ11' 
ją ca rzecz ma  by c ,  jak powiada ją  przyczy ną, 
bo  p r a w d z i w e j  nikt  dotąd nie zna ,  okropnego 
p r ze s t r ac h u ,  jaki nagle całą ludność chrzęści- 
ańską w  S my rn i e  ogarnął .  W c zo r a j  około 
godz iny  5. po różn i ło  się d w ó c h  albańskich o3 
straży s tojących żołnierzy  w  okolicy Tannerie.  
J e d e n  z n ich,  ścigany p rzez  drugiego z pała­
szem w  rę k u ,  został  w k r ó t c e  dogon iony i cię­
żko ran iony.  Niektó rzy  w i d z o w i e ,  nie w ie '  
dząc,^ co tych d w ó c h  ludzi do takiej wście ­
kłości  p ob u d z i ło ,  zaczęli  uciekać,  przest rasze­
ni  niepizyjer rmemi pogłoskami ,  jakie prze* 
cały t en  dzień u nas ro zs iewano .  Z tą d  po­
w s t a ł  ru ch ,  k tóry całą ludność w  dzielnicy 
F r a n k ó w  zgromadzi ł .  W  oka mgnien iu  w y ­
razy : b u n t ,  r zeź,  ogień,  by ły w  ustach każde­
go;  męzczyzni ,  ko b ie ty ,  dzieci — wszystko 
się na ró żn e  rozp ie rzcha ło  s t rony.  — Smutno,  
źe chrześciańska ludność w  Smyrn ie  z w z° l ę d o  
na s w ą  liczbę i s zacunek,  jakiego powszechn ie ,  
dozna je ,  nie  ^więcej  jak w c z o r a j  zdołała  po­
kazać odwagi .  Jeżel i  w  czasach rewolucy i  
greckiej ,  w  poś ród  rozhuka neg o  jańczaryzmui  
jeżeli po klęsce po d  N a w a r y n e m  Europe jczy- 
k o w ie  od I u r k ó w  żadnej  nie doznal i  k rzywdy ,  
czyl izby im się dziś czego o b a w ia ć  należało?
1 ubl iczność p o w i n n a b y  by ła  być  rost ropn? 
i s i łom s w o i m  zaufać;  nie zaś tyle słabości, 
a n a w e t  i og ran iczonego  r o z u m u  okazywać- 
—  S kor o  tylko d o w ó d z c y  s tojących tu a n g i e l ­
skich i aus tryackich o k r ę t ó w  dowiedz ie l i  się 
o tych w y p a d k a c h ,  oświadczyl i  Gu ber na t o ro ­
w i  Hu sse .now i  B e j o w i ,  źe w  razie potrzeby 
na ich p o m o c  i wspó łdz ia ł an ie  liczyć może- 
Konsu l  f rancuzki  zaś o ś w ia d cz y ł ,  źe niebez­
p ie cze ńs t w o  nie jest tego ro dza ju ,  aby okrę* 
w o j e n n y  „Herkules*, ,  z os ta w io n y  t am że  prze* 
A dmira ł a  La l and ,  mial  być  w  po m o c  w e z w a ­
ny. G u b e r n a t o r  ch w yc i ł  się j ednak  pot rze ­
b ny ch  ś r o d k ó w ,  aby  umys ł y  uspokoić  i do- 
kazał  tego. P o n ie w a ż  p o c z ą t k o w o  głoszono,  
ze d om ni e m a ny  ten ro z r u c h  ro zpo czą ł  się *  
Burnabac ie ,  gdy w  tamtej  okol icy ogień na 
jednćj górze  widziano,  w ys ła ł  G u b e r n a t o r  p o ­
słańca umyś lnego do Agi tćj w s i ,  gdzie j e d n a k  
z "Pełna p a n o w a ła  spokojność.  S am  Aga ob­
chodz i ł  w i e c z o r e m  d o m y  ro dz in  europejskich,  
aby |e uspokoić.

ł  lot ta f rancuzka ciągle jeszcze stoi  nad  w y ­
b r ze że m  t ro jańsk iem,  gdzie się z nią f lot taan-
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6'plska m a po łączyć ,  F lo t ta  ta angielska o p u ­
ściła C y p r  dn. ‘20 , gdzie ad m ira ł  Ś top fo rd  o- 
Irzymał depesze ok rę tem  p a r o w y m  angielskim 
•Hydra", k tó ry  z 126 podoficeram i i majtkam i 

10 dniach z P lym ou thu  do M alty , a z tam - 
k)d do C y p ru  i S m yrny  po p ły n ą ł  i te raz  p rzy  
Wybrzeżu tro jańsk ićm  k o tw icę  zarzucił.

Z d n i a  29. L i p c a .
(Gaz.  powsz.)  — Ciągle jeszcze flotta Iran- 

cuzka w  groźnej postaw ie  stoi p rzed  w n ijśc ie m  
D a rd a n e l ló w  a p rzed  kilku dn iam i n ad e ­

szła w ia d o m o ść ,  źe angielska z b r z e g ó w  Sy- 
r) i w  tym że sam ym  k ierunku  się puściła. P a n  
“ Uteniew o św ia d cz y ł  w p r a w d z ie  n ie  d a w n o  
temu W . P o rc ie ,  że Rossya w y d an ie  fe rm an u  

w p łyn ięc ia  do D a rd a n e l ló w  za naruszenie  
! zgw ałcen ie  ugody  z r. 1833 u w a ż a ć  będzie
1 ° trzy m a ł  od P o rty  zupe łn ie  zadowalriia jącą 
odpow iedź ;  ale od  użycia g w a ł t o w n y c h  ś ro d ­
ków  to jeszcze bynajm nie j nie zabezpiecza. 
Ho czegoby k rok  ta k o w y  m ógł d o p row adz ić ,  
jogo nikt p rz e w id z ie ć  nie zdoła. J u t ro  k a p u  
Kiaja z tąd  do A lexandry i z tern odchodz i o- 
^'v iadczeniem , że P o r ta  w  śród  obecnych  
Okoliczności w  żadne dalsze uk łady  w d a w a ć  
Sl? nie m o ż e ,  k iedy  bez  po rozum ien ia  się z 
Sciu m o c a rs tw a m i żadnego k roku  nadal n ieu-  
Ozyni i tylko p o d  op ieką i z w sp ó łd z ia łan ie m  
lych w ie lk ich  m o c a r s tw  upragn ione  za ła tw ie ­
nie w szys tk ich  s p o r ó w  nas tąp ić  m oże. —  
‘ "a  zaspokojenia w szys tk ich  ty c h ,  co w  lo­
sach umies7.czonych w  w o jsk u  tu rcck iem  ofi- 
Oerów pruskicłi udz ia ł  m a ją ,  z 'p e w n o ś c ią  d o ­
nieść m ogę ,  iż z g łó w n e j  k w a te ry  z Malattii 
nadeszła w ia d o m o ś ć ,  że w szyscy  ci oficero- 
\v ie ,  a zatem i Miihlbach szczęśliwie ta m  sta ­
nęli. P rz y  odejściu tych  w iadom ośc i  nie w i e ­
dziano tam  jeszcze nic o oddalen iu  Hafiza Ba­
szy. -

( D o s tr z .  A u s tr . )  —  P o d łu g  nadcsz łych  dro- 
§3 n ad z w y c z a jn ą  n a jn o w szy c h  w ia d o m o śc i
2 K ons tan tynopo la  z dn. 2. S ierpn ia ,  k rążyła 
*amźe pog łoska ,  że straż p rzedn ia  eg ipska,  li­
cząca 5000 ludz i,  do  K o n ie h u  w k ro c z y ła ,  
bliższe jednak zgłębienie  r ze czy  d o w io d ło  
czczości ta k o w e j  p o g ło s k i , te rn  m niej na w ia -

zas ługu jące j , źe 30,000 k o rpus  pod  Hadschi 
^ litn  Baszą w  K o n ieh u  stoi. —  P o d łu g  w ia -  
^ jn o ś c i  z T ra p e z u n tu  z dn. 18. L ipca w y b u -  
c da tam że dżum a. W  stolicy jednak  stan 
d row ia  m ie sz k ań có w  żadnej nie w zn ie ca  o- 
aW y ,

*  a n i a  l .  s i e r p n i a .
(Gaz.  Powsz.') — G d y  w łaśn ie  P o rta  zamy-

^  a p rzy jąć  p o d a n e  p rze z  M e h m e d a  Alego 
ia f runk ' ’ na  m o cy k tó rych  m ia ł  w szys tko  to

* Z V r r i a i ^  / I f t ł n r l  n n e ! o i **'zymać, co do tąd  posiad ł ,  w s t r z y m a ła  ją
kroku takoyyeg °  co ty lko  nadesz ła  depesza

J O .  Xięcia M e tte rn icha ,  p rzes łana  na  r ę c e  
B arona  Stiirm era . W  skutek tejże R e p re z e n ­
tanci  w ie lk ich  m o c a r s tw  zebrali się i w s p ó l ­
nie podali do W .  P o r ty  no tę  z w e z w a n ie m ,  
aby uk łady  z M e h m e d e m  Alim pięciu w ie l ­
k im  m o c a r s tw o m  p o zo s taw iła  i bez w ie d z y  
tychże  żadnego nie przeds iębra ła  kroku. N a­
s tępnie  o św iadczy ła  P o r ta  M e h m e d o w i Ale- 
m u ,  źe się w p r o s t  z n im  w  dalsze układy 
nie w d a je ,  iecz ze w ie lk ie  m o c a r s tw a  sp ra w ę  
tę  zała tw ią. K rok i  n ieprzyjacie lskie n ie w y ­
darzy ły  się. K o n s ta n ty n o p o l  spoko jny ,  a tak 
s p ra w a  P o rty  dob rze  s to i ,  p o n ie w a ż  m o c a r ­
s tw a  za całością jej obstają.

Rozmaite w iadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "Tygodn ika  literackiego* 

W yszedł No. 21. z a w ie r a ;  Gans. — U łam ki 
z p o em atu  K rakow iak i  p rzez  E .  W .  —  W y ­
w ó d  h is toryczny  sz lachec tw a w  Polsce p rz e z  
J .  M oraczew sk iego , — D a w n e  czasy, g a w ę d a  
z początku  XVII. w iek u  p rzez  K. W . W o y -  
cickiego (dokończenie).  — Pam ię tn ik i do  p a ­
n o w a n ia  Ja n a  K az im ierza .  —  Przegląd  dzieła  
s k a r b i e c  historyi polskiej" p rze z  K. Sienkie­
w ic z a  (dalszy ciąg). —  D onies ienia  literackie.

Z  W i l n a .  —  W  d rukarn i  Teofila  Glucks- 
berga z końcem  roku  bieżącego  opuszczą prasę 
nas tępujące  d z ie ła :  1 )  L i te ra tu ra  i k ry tyka
M ichała  G rab o w sk ieg o  to m  I I I .  ( C z ę ś ć  4ta 
za w iera jąca  r o z p r a w ę :  « O  szkole poezy i u-
krairiskiej.ee 2) S tanica Hulajpolska ( d o m  go ­
ścinny' w e  w si H ulajpo lu)  ro m an s  h istoryczny, 
oryginalny napisany p rzez  M ichała G r a b o w ­
skiego w  IV .  tom ach .  3 )  P ie r w s z y  oddz ia ł  
d ru k u jąc y ch  się na p rzedp ła tę  dzieł Szekspira, 
t łum aczen ia  xiedza H o łow ińsk iego .  (C a le  dzie­
ło  składać się będzie  z 12 t o m ó w . )  4 )  Po­
w ieśc i  i pieśni lu d u  ukraińsk iego , p rzez  Izo -  
polskiego. — E ncyk lopedy i  p o w sz e c h n e j ,  to ­
m u  III. i I V , ,  litery B. C. D  , p o d  redakcyą 
Ant. E d w .  O d y ń ca  d ruk  ukończony.

Z  D r e z n a .  —  Pan K aro l  L ipiński dnia 5. 
Lipca s taną ł  w  D re ź n ie ;  dnia 8. po  z w y c z a j­
ne) przysiędze służby ob ją ł p o s łu s z e ń s tw o  o r ­
k iestry ; a dnia 10. p rz e d s ta w io n y  b y ł  J. Król.  
Mości jako rzeczyw is ty  p ie rw sz y  M is trz  kon­
cert ów .

Xiążę L u d w ik  N a p o le o n ,  do  dzieła sw e g o :  
I d ć e s  N a p o l e o n i e n n e s ,  k tó re  na p o cz ą ­
tku  b. m . w y jść  miało w  P a ry ż u ,  i z k tó rego  
n iek tóre  l isma poczyn iły  już w y ą > k i ,  taką dał 
p r z e m o w ę :  „ G d y b y  los, jaki mi u r o d z e n i *  
z d a w a ło  się z a p o w ia d a ć ,  p rze m o cą  w y p a d ­
k ó w  nie został by ł  zm ien iony , natenczas, jako 
synowiec C e sa rz a ,  b y łb y m  obrońcą  jego tro-
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n u ,  głosicie lem jego p o m y s łó w .  B y łb y m  fila­
r e m  jego b u d o w y ,  albo w  c z w o ro b o k u  g w a r -  
dyi j e ° o ,  w a lc z ą c  za F r a n c y ? , b y łb y m  m óg ł  
um rze ć .  Nie m a juź C e s a r z a ; . . .  lecz d u ch  
je^o jeszcze żyje. C hociaż w  ob ron ie  op ie ­
kuńcze j  w ła d z y  jego stanąć nie m ogę z b ron ią  
w  r ę k u ,  s tarać się p rzynajm nie j po tra f ię ,  p a ­
m ię ć  jego p ism em  ożyw iać.  W y ś w ie c a ć  p u ­
b liczną  opinią badan iem  myśli, k tó ra  w ie lk im  
jego dz ie łom  p rz e w o d n ic z y ł a ,  p rzy p o m in ać  
o g ro m n e  jego plany, jest to  myśl d roga m oje­
m u  se rcu ,  i pocieszająca mię w  m o je m  w y ­
gnaniu. Nie w s t r z y m a  m nie  od  tego o b a w a  
w y w o ła n ia  p rz e c iw n e j  op in ii ;  pom ysły ,  pod  
ta rczą  na jw iększego  geniuszu n o w sz y c h  c z a ­
s ó w  b ę d ą c e ,  ukazać się m ogą b ez  ogródki i 
n ie  p o trze b u ją  zm ien iać  się p o d łu g  stanu b a ­
r o m e t r u  po litycznego. N ieprzy jac ie l  w s z e l ­
kiej absolutne j teo ry i ,  każdej m ora lne j  zależ­
n o śc i ,  nie należę do żadnego  s t r o n n ic tw a ,  do  
żadnej sek ty ,  nie m a m  o b o w ią z k u  dla żadne­
go r z ą d u ;  m oje  s ło w o  jak m yśl jest w o l n e . . . .  
C a r l to n  T erasse  w  L ip c u  1869 r. ____

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A ^
G ł ó . w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
M aję tność  W i t k o w o  II. W .  6. w  p o w ie ­

cie G nieźn ińsk im  p o ło ż o n a ,  składająca się 
z m iasteczka W i tk o w a ,  z w s i  W i tk o w k a  i p o ­
ł o w y  w s i  JNlałachowa złych  m ie jsc ,  otaXo- 
w a n ą  p rz e z  D y rek cy ą  Z ie m s tw a  n a  56,552 
t a l a r ó w  4 sgr. 7 fen. s to so w n ie  do ta x y ,  k tóra  
w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a ru n k a m i  
sp rzed aży  w  I l lc im  oddziele  naszćj Registra- 
t u r y  p rze jrzaną  być  m o ż e ,  sp rze d an ą  być  m a  
W te rm in ie  na

d z i e ń  2 5.  L i s t o p a d a  r .  b. 
o  godzinie l i t e j  z rana  w  sali pos iedzeń  są d o ­
w y c h  w y z n a c z o n y m .

W  celu  o ta x o w a n ia  p o ło w y  M a ła c h o w a  
z łych  m ie jsc ,  k tó ra  do tąd  z d rugą osobne m a ­
jącą fo lium  w  h y p o te ce  p o ło w ą  w si  tegoż n a­
z w isk a  w s p ó ln ie  za g o sp o d a ro w an ą  b y ła ,  p o ­
p r o w a d z o n o  ś rodk iem  całkiej posiadłości g ra ­
n ic ę ,  p o n ie w a ż  tak ie j  n ie  b y ło  m o ż n a  wy­
śledzić. i - •

Z p o b y tu  n ie w ia d o m i  rea ln i  m te ressenci  
ostatniej w s i ,  U r .  S tan is ław  K o sso w sk i ,  B a r ­
b a ra  i S e w e r y n a  D rz e w ie c c y  i su k c esso ro w ie  
E lżb ie ty  D rz e w ie c k ie j , tudz ież  sukcesso row ie  
W a c ł a w a  W i lp e r t a ,  a d w o k a ta ,  jako z p o b y ­
tu  n ieznan i realni w ie rz y c ie le  W i tk o w a ,  za- 
p o z y w a ją  się do  strzeżenia  s w y c h  p r a w  pu* 
blicznie.

B ydgoszcz ,  dnia l l h j k w i e t n i a  4839. r .  
S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w M i  ę d z y r z e c z u .
Folyyark emphyteutyczny w e  wsi R y b o ­

j a  d a c h  p o ło ż o n y ,  sukcesso rom  po  niegdy 
M a r c i n i e  F r a j e r  należący , oszacow any  
1550S tal. 27 sgr. P fen. w e d le  taxy, mogącel 
być prze jrzane j  w r a z  z w y k a z e m  hypoteczn)  '0 
i w a ru n k a m i w  R e g is t ra tu rz e , m a być  dnia 0; 
L u te g o  1840 p rzed  p o łu d n ie m  o godzinie 10̂ 1 
w  miejscu z w y k łe m  posiedzeń  są d o W )c‘* 
sprzedany .

W szyscy  n ie w ia d o m i p re te n d en c i  reaif" 
w z y w a ją  s ię ,  ażeby się pod  uniknien iem  p re'  
kluzyi zgłosili najpóźniej w  te rm in ie  ozf> 3 ' 
czonym ._____________________   _

S P R Z E D  A Z  K O  M E C Z  NA .
D o  koniecznej publicznej sp rzedaży  gruU' 

t ó w  su k c esso ró w  N a w e r e g o  K ł o s s o W '  
s k i e g o  na leżących , a m ia n o w ic ie :  

a) d o m u  m ieszkalnego m u r o w a n e g o  z przY' 
ległośeiami tu  w  G n ieźn ie  pod  Nr. $ •  
ło ż o n e g o ,  s ą d o w n ie  na  53S1 tal. 26 sgr' 
61 len. o sz ac o w a n eg o ,  

b~) g ru n tu  do b u d o w li  z og ro d em  na W ar' 
szaw skie j i S telm askiej ulicy pod  Nr. 2lS' 
i 235. po ło żo n eg o ,  s ą d o w n ie  na 517 *a 
22 sgr. 6 fen. o taxow anego ,  

W yznaczyliśm y te rm in  na
d z i e ń  6. L u t e g o  1 8 4 0 .  

z rana  o godzin. 9. p rz e d  A ssesso rem  K o I e W * '
T a x a  i w y k a z  hyp o te cz n y  w  Registratur^* 

naszej p rze jrzane  być mogą.
Z a raz em  w z y w a j ą  się w szyscy  n iew iadoń '1 

w ie rz y c ie le ,  k tó rzy  sądzą m ieć  p r a w o  re a f i j*  
do rze czo n y c h  g r u n t ó w ,  aby  się w  termini* 
w y z n a c z o n y m  staw ili  i p re ten sy e  sw o je  pc‘ 
dali.

W ierzyc ie le  w  te rm in ie  nie stawającY’ 
z w sze lk iem i p re tensyam i sw e m i zos taną w')' 
łączeni i z tego p o w o d u  im  w ie c z n e  milcźe' 
n ie  nakazanera  będzie.

G n ie z n o ,  dnia 20. C z e r w c a  1839.
 K r _ ó k _ S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

K aucya  byłego exekutora  S ą d u  P oko ju  ^  
S z re m ie ,  K re b s ,  m a  te m u ż  być  z w r ó c o ^  
resp. na  zakrycie z ro b io n y c h  p rz e z  niego de' 
f e k tó w  obróconą .

W szyscy  c i ,  k tó rzy  do tejże kaucyi p r e t ^ 1” 
sye m ieć zamyślają i do  tych  czas się n i e z g f j  
s il i ,  w z y w a ją  s ię ,  ażeby  p re tensye  sw o je “ 
ak t podali lub  w  te rm in ie  na

d z i e ń  4. L i s t o p a d a  r. b .  ,u 
o godzinie  lOtej zrana  p rzed  Assessorem „ 
G łó w n e g o  U r.  K a h l  w y z n a c z o n y m  I'kV*'1̂ ,  
Wali,  o raz  rze te lność  o nychźe  dokładnie ud 
W odnil i ,  inaczej b o w ie m  p re tensyam i svV°k^ 
m i do w sp o m n io n e j  kaucyi oddalen i i z teI^e. 
ty lko do  osoby  by łego  exekutora  K re b s  o 
s iani zostaną.

S z r e m ,  dnia 20. L ip c a  1839. _ . . .
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - r o i e l s


